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i rangę w  historii literatury. Także S ty l powieści W acław a  Berenta  n ie podejm uje, 
choćby w  w yznaczonej tytułem  perspektyw ie, takiego zadania. Jak pow iada autor 
w e W prowadzeniu ,  idzie tu raczej o „rozszerzenie perspektyw y analitycznej, o t w a r 
c i e  nowych m ożliw ości ujęć naukow ych stylu autora Ż y w y c h  kamieni” (s. 15). 
W ypada przyznać, że Jerzy Paszek osiągnął ten cel, dem onstrując kunszt i pom y
słow ość badawczą, zw łaszcza w  sferze poszczególnych m ikroanaliz stylistycznych  
(co starałem  się w skazyw ać w  odpow iednich m iejscach m ego om ów ienia). Pozw ala  
to oczekiw ać z zainteresow aniem  na zapow iadane, pełn iejsze z pew nością, prace  
autora Sty lu  powieści W acława Berenta.

R yszard  N ycz

„VERBUM” (1934— 1939). PISMO I ŚRODOWISKO. O pracowali M a r i a  B ł o ń 
s k a ,  M a r i a  K u n o w s k a - P o r ę b n a ,  S t e f a n  S a w i c k i .  Indeks osób ze
staw ił J a n  G o t f r y d .  T. 1: M ateriały do m onografii. T. 2: W ybór artykułów. 
L ublin 1976. Towarzystwo N aukow e K atolickiego U niw ersytetu  Lubelskiego, ss. 484; 
374, 2 nlb. +  7 w k lejek  ilustr. „Katolicki U niw ersytet Lubelski. Zakład Badań  
nad Literaturą R eligijną”. Tom 5, 6.

Im ponującą m onografię bibliograficzną pośw ięcił Zakład Badań nad Literaturą  
R eligijną KUL czasopism u „Verbum” w ydaw anem u w  W arszaw ie w  latach 1934—  
1939. Na dw utom ow ą książkę złożyły się: w stęp  Stefana Saw ickiego pt. „V erbum ” — 
pismo i środowisko;  zbiór pt. Wspomnienia  i opinie o „V erbum ” w  opracow aniu  
Marii Błońskiej i Marii K unow skiej-Porębnej; Bibliografia zaw artości  „V erbum ” 
(1934—1939) w  opracow aniu w szystkich trojga autorów; Słow n ik  biograficzny auto
rów  „Verbum” w  opracowaniu K unow skiej-Porębnej; A n ek sy  w  opracow aniu B łoń
skiej; W ybór ar tyku łów  w  opracow aniu w szystk ich  trojga (wyboru dokonał S aw ic
ki; przypisy opracow ały Błońska i K unow ska-Porębna); Indeks osób  zestaw iony  
przez Jana Gotfryda. D w a grube tom y liczą łącznie ponad 800 stronic.

Jak „zdały egzam in” poszczególne partie zbiorowego dzieła?
W stęp Saw ickiego napisany jest non plus ultra. Rzadko zdarza się spotkać 

krótkie studium  (18 stronic), które by tak znakom icie i w yraziście om ów iło obrany 
przedmiot. Studium, w  którym nic dodać, nic odjąć. K om petencja autora idzie  
w  parze z klarow nością w ykładu. Zwraca uw agę osadzenie przedm iotu w  perspek
tyw ach historycznych dobranych z nadzw yczajnym  znaw stw em , sądy w yw ażone  
chyba z nieom ylną spraw iedliw ością.

Harm onizują z doskonałym  w stępem  „wspom nienia i opin ie” zebrane z p ie 
czołow itością godną najw yższego uznania i n iezw ykle starannie, w  sposób zgodny  
z w szelkim i zasadam i edytorstwa, skom entowane.

Bibliografia zawartości, zestaw iona w edług w szelk ich  reguł przyjętych dziś 
i św ietn ie  adnotowana, chyba także n ie zostaw ia nic do życzenia. Co nieco usterek  
znajdziem y w  niezw ykle pożytecznym  Słow niku biograficznym au torów  „Verbum ”. 
O czywiście, praca podająca kilkadziesiąt inform acji na każdej stronicy nie m oże 
być w olna od usterek. I tu, i w  dalszych częściach książki czuje się, że — w  za
sadniczym  zrębie — w iadom ości zostały zebrane przed paru laty  i nie w łączono  
niektórych uzupełnień z ostatniego okresu. W prawdzie autorki zastrzegły się (t. 1, 
s. 278), że zakończyły pracę na r. 1971, a z lat 1972— 1974 w ciągnęły  jedynie pozycje  
nekrologowe, ale w skutek  tego pew ne inform acje są już ca łkow icie nieaktualne. 
I tak w  biogram ie Zofii A bram ow iczów ny nie nadm ieniono, że otrzym ała (zresztą 
znacznie później, niż na to zasłużyła) nom inację na profesora nadzwyczajnego. 
Profesorów  urodzonych przed r. 1906 potraktowano w  dwu w ypadkach tak, jakby  
byli jeszcze czynni na katedrach uniw ersyteckich. Osoby zm arłe w  ciągu lat,



w  których w ychodzi „Rocznik Literacki” (1957—1973), m ogłyby otrzym ać w  bib lio
grafii inform acje o biogram ach tam zam ieszczonych (W ojciech Bąk i inni). W b i
b liografii przedm iotow ej Konrada Górskiego m ożna było dodać piękne szk ice  
Z bigniew a Jerzego N ow aka i Lecha S zczu ck iegoК W bibliografii przedm iotowej 
Leona G om olickiego —■ książkę o nim  Jerzego R zym ow skiego2.

Zbędna w ydaje się natom iast w iadom ość o tym, że Iłłakow iczów na w  1939 r. 
kopała row y przeciw lotnicze. W szyscy je w tedy kopali.

Do om ów ienia przekładów  Feliksa Konopki z  poezji polskiej m ogła w ejść in 
form acja, że przełożył Sonety  k rym sk ie  na język francuski. Wśród prac Jana Kotta  
na w ym ien ien ie  zasługuje edycja Pism  Trem beckiego i redakcji serii „Teatr P o l
skiego O św iecenia”. W biogram ie K azim ierza K ow alskiego uw zględnić by warto  
jego w spółudział w  zbiorow ym  K U L -ow skim  Zarysie filozofii.

N ajw ięcej popraw ek w ypada w nieść do biogramu Karola Huberta R ostw o
row skiego. P rzep row ad zka  i U m e ty  otrzym ały datę publikacji, ale nie daty po
w stan ia  i w ystaw ien ia . Pro memoria, Maya  itd. to nie „zbiór poezji”, lecz poem aty  
hym niczne. N atom iast zbiorkiem  poezji jest Tandeta  i pom inęte w  książce Zygzaki.  
W bibliografii przedm iotow ej Staffa nie zaznaczono, że istn ieje już drugi tom  
m onografii Ireny M aciejew skiej. W bibliografii prac Stefana Sw eżaw skiego zabrakło  
ostatniego w ielk iego dzieła o filozofii XV w ieku. M ylna jest inform acja, że był 
adiunktem  KUL. Po habilitacji w  r. 1946 pow ołany został na katedrę. B ibliografia  
przedm iotow a Kazim ierza W yki nie zaw iera w spom nień pośm iertnych o nim. W n o
tce o A uguście H londzie Polski słownik i biograficzny  nie pow inien być podany  
jako jedyne źródło. W biogram ie Andrzeja Tretiaka nie w ym ieniono książki o lite 
raturze angielskiej okresu romantyzmu.

Jeżeli m ów i się w  książce o dwu Henrykach Dem bińskich, dbać trzeba zaw sze  
o to, by w zm ianka była  jasno sform ułowana, a n ie jest tak na stronicy 365 
(dopiero indeks spraw ę w yjaśnia). Cytat z Romana Ingardena dotyczący K onstan
tego M ichalskiego (s. 394) nie m a bibliograficznego oparcia. Zapewne w  w yniku  
błędu korekty zakradła się inform acja o nagrodzie państw ow ej dla Staffa w  r. 1937 
(s. 436) 3, zam iast: 1927.

Prostując jedną, drugą, dziesiątą inform ację podkreślić jednak należy, że każdy  
czyteln ik  najbardziej w ykształcony otrzym a w  Słowniku biograficznym autorów  
„ V erb u m ” jedną, drugą, dziesiątą taką, która wzbogaci jego w iedzę. I za to należy  
się  autorce w dzięczność.

Dział nazw any skrom nie A n ek sy  (lepiej byłoby po polsku: Dodatki) m ieści 
przede w szystk im  niezm iernie w ażną i konieczną w  pracy typu m ateriałowego listę  
pozycji książkow ych w ydanych przez „Verbum” i księgarnię „Jedność”.

Część ostatnią, w ypełn iającą tom 2, antologię tekstów , uznać można na p ierw 
szy rzut oka za jednostronną, gdyż objęła tylko artykuły, pom inęła zaś poezję. 
A le po bliższym  przyjrzeniu się dziejom  „Verbum” i trw ałym  osiągnięciom  pism a  
najzupełniej uspraw iedliw iam y taką decyzję. Poezja nie była zbyt obfita ani repre

1 D wugłos o profesorze K onradzie Górskim : Z. J. N o w a k ,  O K onradzie
G órsk im  ja ko  his toryku li teratury;  L. S z c z u c k i ,  K onrad  Górski jako badacz  
p rą dó w  u m ys łow ych  X V I  w ieku.  „Rocznik Tow arzystw a Literackiego im. A. M ic
k iew icza” 1969 (druk. 1970).

2 J. R z y m o w s k i ,  Erynie historii i człowieka. O p isarstw ie  Leona G om olic
kiego.  Lodź 1973.

* Korekta w  całej książce pozostawia trochę do życzenia. Chyba pom ylono  
Edwarda A bram ow skiego z A bram owiczem  (s. 363, zob. także indeks w  t. 2, s. 339). 
N azw isko C zapliński przekręcono na Czapiński (t. 1, s. 370), Kołątaj na K ołłątaja  
(t. 1, s. 395), Jachim ecki na Jachm ecki (t. 2, s. 333).



zentatyw na dla określonego kierunku. W ybrane po dokładnym  przem yśleniu arty
kuły to „sedno spraw y”.

Artykułom  w skrzeszonym  po latach około 40 tow arzyszą — i słusznie — przy
pisy. Są one bardzo obszerne. A  jak w ypadła staranność? Pod niektórym i w zg lę
dami w prost zdum iewająco. Jedno osiągnięcie Błońskiej i K unow skiej-Porębnej 
podkreślić trzeba szczególnie: posunięto do perfekcji troskę o rozszyfrow anie cy ta 
tów  i o ich lokalizację filologiczną. Ten egzam in zdały  kom entatorki „na m edal”. 
Nasuwa się retoryczne pytanie, czy nie jest to jedno ze szczytow ych osiągnięć  
w  dziejach kom entatorstw a w  polskiej nauce o literaturze? O czyw iście n ie doszłoby  
do rozw iązania niektórych zagadek, gdyby n ie w spółpraca konsultantów . D ow odem  
niecodziennie dziś spotykanej skrupulatności kom entatorek jest odm ierzanie suum  
cuique  w  zapisach: „Pochodzenie cytatu ustalił [...]”.

Z filologicznego punktu w idzenia pew na drobna spraw a w yw ołu je w ątpliw ość: 
czy  słusznie wprowadzono aż tyle poprawek do głów nego tekstu artykułu M orstin- 
-Górskiej o bracie A lbercie? Są tam z pew nością popraw ki bezsporne, ale są takie, 
które w ystarczyło „załatw ić” poprzez w skazanie w  kom entarzu, bez popraw iania  
tekstu.

Jeden uzus w yw ołu je sprzeciw  recenzenta. Sw ego czasu w  instrukcji serii 
w ydaw niczej „Biblioteka N arodow a” zalecono, by w  kom entarzu do tekstów  bar
dzo znanych i w ielokrotnie w znaw ianych nie odsyłać do konkretnych w ydań, lecz  
do tomu i do rozdziału pow ieści, do pieśni i do w ersu  poematu, do aktu i do sceny  
dramatu. Instrukcja ta, bardzo sensow na, nie w eszła  pow szechnie w  życie. A czym  
w  r. 1976 uzasadnim y przypuszczenie, że czyteln ik  książki o „Verbum” zaintereso
w any przypomnianą tam (t. 2, s. 286) fraszką K ochanow skiego będzie m iał przed  
sobą w ydanie dzieł poety z 1953 roku?

Chyba nie trzeba w  komentarzu adresow anym  do publiczności oczytanej w  lite 
raturze w yjaśniać, że „sny o potędze” to aluzja do zbioru Staffa (s. 275), a „dzieje  
grzechu” — do pow ieści Żeromskiego (s. 322). U spraw ied liw iony jest kom entarz w y 
jaśniający, że „w m łodych oczach” to aluzja do utw oru Piotra Choynowskiego  
(s. 287), bo ten tekst, mimo sw ych -wartości, n ie jest dziś pow szechnie czytany. 
I oczyw iście potrzebne odesłanie zniekształconego cytatu „Wsi zaciszna [...]” do 
tekstu poprawnego (s. 398).

Piszący te słow a zgodziłby się osobiście z definicją, że  Ta trzecia  Sienkiew icza  
to pow ieść, nie zaś now ela (s. 293) 4, ale ze w zględu  na to, iż w  edycjach pism  
autora pom ieszczono ją w  dziale now el, należało opatrzyć defin icję  uw agą: „po
w ieść w ydaw ana w  cyklu now el” czy „zaliczana do now el”.

Sprostowania w ym aga inform acja, że Lucjan Siem ieński był profesorem  U n i
w ersytetu  Jagiellońskiego (s. 288). Prow adził bow iem  tylko zastępczo w ykłady od 
m aja do lipca 1849, nie był pow ołany na k a ted rę5.

Bibliografia dotycząca katolicyzm u M auriaca (s. 318) pom ija niesłusznie w y 
pow iedź Józefa Pastuszki na łam ach „Prądu”.

A le w szystk ie w ytknięte uchybienia są napraw dę niczym  w obec sum y osiągnięć  
znakom itej m onografii m ateriałow ej „Verbum” i jego środowiska.

Jerzy  S tarnaw ski

4 Por. stanowisko m etodologiczne w ytyczone jeszcze w  1936 r. przez J. P  u- 
t r  a m e n t a  w  rozprawie Struktura now el Prusa.

5 Zob. F. B i e l a k ,  K atedra  historii l i teratury po lskie j U n iw ersy te tu  Jagielloń
skiego w  latach 1849—1870. W zbiorze: Dzieje K a te d ry  L itera tu ry  Polskiej w  U n i
w ersytec ie  Jagiellońskim. Zarys monograficzny. K raków  1966, s. 86. — Źródłem tej 
nieścisłości m ógł być N o w y  K orbu t  (zob. t. 9, W arszawa 1972, s. 134).


